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W ychodzi w  K rakow ie

codziennie, w yjąw szy niedziele i swieta.
O n a :

W Kil VKDWIK m iesięczna S s lp .;  k w a rta ln a  14 z ło t. polska 
moneta.

W KRAJU k w a r ta ln a  ra z e m  z p rz e sy łk a  pocztow a 4 z łr .  2 0  
k r .  iii. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje sie w biurze Expcdycyi Czahl przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 36*0.
Pieniądze p rzesy ła ją  sie bezpłatnie poczta w yro st do biura 

Expcdycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: P ren um eracyjne
pieniądze

’’rzy jm o ją  się
o m o s z k n ia . rozpraw y, odezw y w sz c ikic
DONIESIENIA lite ra c k ie , księgarskie, handlowe, przem ysłowe, 

rolnicze itp.
CWIADOMIBNU tyczące się sprzedaży. kupila; tlzieriaw  i(p.

Z a  o p ł a t ą
od w ie rsza  pety tow ego za  jednorazow e um ieszczen ie  po 8 

g ro sz y  następne po 3  grosze.
M s  ty

nie frankow ane nie p r z y jm u ją  s ię . wyjąwszy ud stupy,.), 
luli znanych korespondentów /

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY DWU-MIESIĘCZNEJ.
Po części tlla wygody tych którzy się z abonamentem spóźnili, po części dla tego iż nakład dotychczasowych numerów 

( z a s u  bieżącego kwartału już wyczerpany: przyjmować będziemy— stosownie do naszego poprzedniego ogłoszenia — prenu- 
meratę na 2 ostatnie miesiące tj. na L is to p a d  i ftr iid z fcń  w  ilości 2  złr . 5 2  kr.m.k. O w c z e s n e  zamówienie uprasza się.

AUSTRYA.
K raków . Odbieramy korespondencyą z Paryża pod 

dniem 2 3  paźdz., która zawiera tkliwy obraz wyjazdu 
emigrantów do Ameryki.

Dzień dzisiejszy (23ci paźdz. 1849 l-.J s ław ną stanowi epokę 
w historyi emigracyi polskiej. H istnrya narodowa niewypuści go 
zapewne ze swej karty , ale sąd jej nie do nas współczesnych na­
leży. Dzisiaj stu emigrantów, a  ponajwiększej części emigrantów 
s ta ry c h , co lat 18 dzieliło z nami smutny kaw ałek chleba tu ła -  
czcgo, zdesperowani, znudzeni, a częścią zmuszeni, opuścili K ran- 
cyę i puścili sie w drogę do A m eryki!

Szczęść Boże ich podróży! niech ich zdybie tam los lepszy, przy­
jem niejszy stan wygnania. My wszakże płacząc nad ich s tra tą  
z grona naszego, niemożemy przepomnicó, że w ich determinacyi 
zm u szo n e j okolicznościam i ponieśliśmy ranę nieugojoną!

Niech nikt sobie z was, szanowni ziomkowie, czynu tego niew a- 
ży lekce! jeśli on może mieć swe wady i w yrzuty, ma on wszakże 
sw ą cechę charak terystyczną, może mieć i sw ą dobrą stronę, a 
ponieważ odnosi się on do przyszłości, ponieważ będąc już  w yko­
nanym , do historyi i jej bezstronnego należy sądu, i ja  się też 
wstrzym am  z moim sądem , a wam przedstawię w opowiadaniu 
współwidza bezstronnego, to wszystko, co się obecnie przydarzyło.

Nicbede zbyt długim w opowiadaniu. Lecz abym b y ł bezstron­
nym. abym nierzucił cienia nawet poszlaku na mych biednych bra­
ci. musze nieco począć z góry, nim przystąpię do dnia dzisiejszego.

Jcżli kiedy to dzisiaj oczy sie otw ierają całej E uropie. że ona 
ciągle by ła  cxploatowaną przez i na korzyść Francyi. Polska, Po­
lacy czują to i czuć powinni wiecej niż inny jakikolw iek naród
0 n . i  upi«. Hewolucya 24go lutego 1848 roku dowiodła tego ostate­
cznie. Zmuszono einigracyą polską w racać do kraju. Pozbawiono 
Żołdu tych co wracać niechcicli. Zmniejszono zasiłek  dla słabych 
starców, odmówiono zupełnie większej połowic tych, co wrócić z kraju 
zmuszeni byli; zrobiono zaburzenie 15go m aja 1848 w imieniu Pol­
sk i, ale na korzyść pewnej fak cy i.— Dalej, doradzano, zmuszano 
nawet Polaków emigrantów7 do zaciagania sie w legiony i pułki 
w łoskie, sardyńskie, toskańskie i rzym skie, wyjeżdżającym dawa­
no zas iłk i, podróż na drogę i ubiór żołnierski. Powracających z tych 
wypraw* namawiano i zaciagano do W ęgier, do T urcy i, do G re- 
cyi itd. Lecz nareszcie gdy ta£ sam a F ran cy a , a  w łaściw iej jćj 
rz$d , potrafił wszędzie zniszczyć rewolucye, które sam w yw oła ł
1 które zdaw ał sic w*spicrać — gdy też szczotki naszych braci na 
nowo wracać do Francyi poczęły, tenże sam rz$d , złożony z osób 
co za k r ó la  L u d w ik a -F  ilipa, co za dzisiejszej Rzeczypospolitej na­
wet. przedstawiali siebie jako kandydatów do rcprezcntacyi narodo­
wej, ty tu łu jąc  się szczytnie członkami komitetu narodowego pol­
skiego — te same osoby zasiadłszy  na krześle ministrów, postano­
w iły dokończyć tego d z ie ła , jakiego ich poprzednicy dokonać nic- 
mogli czy nieśmieh.

Okrzyczano naprzód, że Polacy są  ludzie burzliw i, rewolucyoni- 
ści. Dzienniki ich przepłacone og łosiły  nas przedsiębiorcami rc - 
wolucyi, ludźmi bez czci i honoru. D zienn ik i  r e p u b l ik a ń s k ie  n ie ­
śm iały stanąć w obronie praw dy, i nareszcie nam Polakom zasłonę 
z oczu zerwano. Poznaliśmy, żc francuz absolutysta, republikanin' 
rojalista, komunista, soc ja lista  itp. zawsze jes t francuzem. „Chacun 
chez soi, chacun pour soi et Dieu pour to u sw je s t ich maxym^ o- 
góiną i z tej niew yjdą, aż ich los podobny spotka jak  nasza nie­
szczęśliwa Polskę.

Najzacniejsze osoby, osoby bez zarzutu najmniejszego i powsze­
chnie szacowane, wygnano z I ran c ja , bez względu na ich zatru ­
dnienia, na ich liczną fam ilię, na chorobę dzieci lub żon. na ich in­
teresu domowe. Dość wam wiedzieć szanowni ziomkowie, gdy w tej 
kategoryi nadmienię wain senatora Olizara, posłów: W orccla, Godeb­
skiego. ’ M orozewicza, pułkownika Oborskiego, prezesa Januszew i­
cza . podpułk. Broniewskiego i blisko sto osób. tym szanownym 
ziomkom w zasługach i honorze nieustępujących. Innych podobnież 
spokojnych wydalono z P ary ża, wysłano na prow incją przyrzeka­
jąc  im, żc tam żołd pobierać będą, gdy chwili przesłano roz­
kaz prefektom, aby im żadnego nicudzielali wsparcia i aby ich po 
wsiach porozrzucali, gdzie dziś dla wyżywienia się, s ta rzy  nasi ma­
jorowie i kapitanowie za 1 2  soldów dziennic pracować muszą u 
chłopów! Innych kilku, co pogardzając taką nikczcmnością, zażądali 
pasportów na Syberyę, okuto w kajdanj' i od brygady do b i jg a d j  i 
żandarmami pieszo odstawiono do granicy pruskiej i tam oddano 
w ręce żandarmów litościwszych, aby ich odstawić do granicy ro- 
s jjsk ie j. Innych jeszcze, co dla ukończenia interesów familijnych, 
po otrzymaniu rozkazu opuszczenia Francyi lub Paryża tylko w 24 
godzin, przcdłużjrli swój pobyt godzin 1 2  więcój, okutych, pieszo 
odprowadzono pod konwojem do granicy, lub na miejsce przezna­
czenia.

Owoż szanowni rodacy, co nam da ła  rewolueya lutego i ta prze­
sław na Rzeczpospolita francuska!

Lecz niedość na tern. T rzej sław ni reprezentanci narodu fran ­
cuskiego: Taschereau orlean ista . Danjoy henrykista i Estancelin 
regentysta, złożyli w Izbic reprezentantów trzy  propozycje, tyczą­
ce się emigrantów w ogólności, a w szczególności polaków. Pierw­
szy z nich żada, aoj" w szystkich emigrantów zamknięto w jednej 
fortecy nad granicą hiszpańską, ]u|> abv w jTsłano wszystkich do 
Algieru. Drugi zażądał wydalenia z Europy i przeniesienia w szj s t- 
kich do Ameiyki. Trzeci najrozumniejszy ze wszystkich w n ió sł—- 
z powodu, że czasu nowej rewolucyi emigranci a zw łaszcza Poln­
ej', łatw o i w krótkim bardzo czasie moga z Ameryki stanąć w E -  
uropie. i że c iąg łą  mogą utrzym ywać kom unikacją z Europą, aby 
ich zatem w ysłać  do A ustralii, a  przynajmniej na wyspo O T aity ! 
i jakkolwiek te propozycjo nie wzięto jeszcze pod rozpraw ę, nie­
mniej one wniesione zostały.

Ministeryum republikańskie wspierane większością Izby nam nie­
przyjaznej, niewacha sic dziś działać jak  się mu podoba, a my 
w szyscy w ogóle, bez różnicy opinii i kąmduity, znosić musimy 
prześladowania i każdy z nas szczegółow i*  lecz ze sta łością  ocze­
kuje nim go los podobny dotknie. Owoż republika , owoż gościn­
ność francuska.

Y4 takicm położeniu rzeczy', wielu naszych ziomków postanowiło 
rzucić h ranoyę i poza morzem szukać innego przytułku.

Rząd natenraz niedozwalając wyjazdu wiecej jak  stu osobom, 
w ziął na siebie ich podróż i żywność czasu podróży, a za w ysią- 
dzeniem w Now ym -O rleanie, każdy z emigrujących ma dostać 25 
franków.

Po k i lku  n a r a d a c h  m ięd zy  s o b ą  i po s k o m u n ik o w a n iu  sic  z r z ą ­
dem, dz ień  w y j a z d u  n a  dz is ia j  z o s t a ł  p rz e z n a c z o n y m  i dz iś  s ię  u- 
s ku teczn i ! '  o go  dż in ie  ósmej rano ,  p rz e z  tł roge  ż e l a z n a  z Paryjfca tło 
l l a v r e  <ie Grac je ,  g ilzie  ich o k r ę t  a m e r y k a ń s k i  M a n c h e s t e r  z a b r a ć  
m a  j u t r o  i o d w ie ść  do S t a n u  L n i s ia n a .  do m ia s ta  p o r to w e g o  N o u -  
vc l le  O r le an s .

O godzinie 7 rano przedsiębiorcy zamorskiej podróży zbierać się 
poczęli przy ambarkaderze tej drogi żelaznej, a już znaczna ilość 
rodaków pozostających jeszcze w Dafyżu zapełn ia ła  ulice i ogro- 
mnjr ambarkaderu dziedziniec. Nareszcie około w pół do 8 ej wszyscy 
wojażem wic przybyli. B ył to zarazem widok poważny i rozrze­
wniający. W iele dam polskich, żon cinigran tńw, ja śn ia ły  piękno­
ś c ią — więcej jeszcze francuzek podobnież żon polaków — i jedna po­
dziwu godnej piękności Angiclko-Polko, uprzyjem niała obraz smu­
tny i wrodzona sobie czułością s ta ra ło  się rozweselić ponure i j a ­
dących i zostających współbraci lica. Młode chłopaki ponajwię- 
kszej części w mundurach narodowych, ntałe i ładne córki z prze­
paskami narodowemi ściskały  nasze dłonie, lub całow ały  nasze 
lica. Każdy z osobna, kobieta lub m ężczyzna, powiadały zostają­
cym do widzenia sic. Każdy życzył a |,v ta  c),wila ja k  najprędzej 
nadeszła. Towarzystwo było bardzo dobrane i pod wszystkiemi 
względami poważne. Wyliczę tu tylko tych co mogę spam iętać: 
W rotnow ski, Jahołkow ski, Rupmewski, Bogdański, O ssowski, do­
któr Ławrynowicz, kapitan hrabia Houkc, hrabia Tyszkicwicz. Gu­
towski, Pawłowicz, Ordynicc etc. etc.

Nareszcie znak dano do wsiadania d0  wagonów. B y ł to moment 
który  najzdolniejsze nawet piór® °pisaćby niemogło. P łacz rzewny 
pokry ł lica wszystkich obecnych — tysiące capUS(-)Wi ty Sjace „ści­
sków zewszech stron przerwało na chwilę harmonię ponurą i w#w- 
czas tylko się w szyscy postrzegli, żc się rzucają może być na
zaw sze .

PS. W  tej chwili się dowiaduję, że j u^ 4 3  „owy,.], zapisało 
do wyjazdu do Ameryki.

W iedeń 2 8  paźdz. Wczoraj obiegała w tutejszych

processa rozpoczęte z osobami najwięcej skompromi- 
towanemi mają być dalej prowadzone.

— W ministerstwie wojny nadzwyczajna panuje 
czynność, rozciągająca się na wszystkie wydziału tego 
gałęzie . Dotychczasowy system fortyfikacyjny całej 
monarchii poddany został rewizyi i ma wkrótce zna­
cznym ulegnąć zmianom. Jedną z głównych reform, 
mającą być niebawem przeprowadzona, jest zaopa­
trzenie twierdzy Werony, podobnie jak Komarno, 
w oszańcowany obóz mogący mieścić 6 0 ,0 0 0  wojska, 
Mantua, Peschiera i Werona stanowić będą strate­
giczny trójkąt mający panować nad północnemi W ło ­
chy; podobnyż system ma łączyć Pragę, Berno i Oło­
muniec kn obronie niemieckiej granicy. W Galicji 
nakoniec Jabłonka, Dukla i Przemyśl będą z wielkim 
kosztem ufortyfikowane, a twierdze węgierskie sta­
rannej ulegną restauracyi. W szystkie fortece posta­
wione będą na stopie wojennej. W enecya ma prze­
stać być portem wojennym; arsenał i warsztaty prze­
niesione będą do Pola, a admiralieya do Tryeslu.
W armii także rozmaite zapowiadają zmiany; pułki 
piechoty będą l i c z y ły  po 6  b a ta lio n ó w , pułki ciężkiej 
konnicy w  czasie pok oju  po 6  w  czasie wojny po 8  
szwadronów; pułki lekkiej konnicy resp. po 8  i |( )  
szwadronów. Artyllerya złożona dotąd z 5 pułków, 
powiększona będzie o jeden pułk, każdy z nich o 2 4  
bateryach. Szkoły inżynierów wojskowych mają być 
urządzone na wzór francuskiej w Metz. /  tego w szy­
stkiego zdaje s ię , że dzisiejsi w ładzcy wzięli do serca 
dawne owo axioma „ Si vis pacem, parabellum"; ni- 
ifdy z a p e w n e  pokój n ie m ia ł tak wojennych charakte­
ró w  jak dzisiejszy; j e ś l i  kto na tein zysk a , to pe­
wnie nie budżet. '

— Od 15 listopada będzie wychodził w Wiedniu
nowy dziennik, wielkiego rozmiaru pod tytułem: ,.Oc- 
streichische Reichszeitung," a pod głów na redakeya
ll •*--------  n - y . i u .1 *

wczoraj odbytem posiedzeniu gabinetu, postanowiono 
*c odtąd kara śmierci za czysto polityczne przestęp­
stwa w W ęgrzech miejsca mieć niebędzie. Rozpo­
rządzenie to przesłano kuryereni do Pesztu." Jak­
kolwiek wiadomość ta byłaby pożądaną, o tyle je ­
dnakże wątpliwości podlega, iz wydanie "tego rodzaju 
uchwały, przechodziłoby attrybucye gabinetu że 
względu, ze prawo zawieszenia wyroków, jako prawo 

aski przysłużą wyłącznie k°r°nic lub w  obecnym 
p zypadku pełnomocnemu w W ęgrzech wodzowi. Mi­
nis eryum ,„og.ło w ięc tylko uchwalić przedstawienie

. * Mości o u ł a s k a w i e n i e  w  ten sposób polity­
cznych przestępców. Jakoż dziennik W anderer  po­
daje za rzecz pewną, że cesarz rozporządził wstrzy­
manie dalszych egzekucyj w  W ęgrzech; wszakże

7 I  a  A ' y if i

i. redaktora Pressy Dra Landsteiner, którego mylnie 
rymieniliśmy donosząc o nowym dzienniku die X e it.  

Redaktorem tego ostatniego jest p. Rudolf Wagner.
— W anderer donosi, że wszystkie twierdze mo­

narchii tak są przepełnione politycznymi więźniami, 
że dla nowo przybywających już miejsca zabrakło. 
Hr. Szczepan Karoly odesłany został do Theresien- 
stadt.

N I E M C Y .

Frankfurt 21 paźdz. S łychać, że arcyksiążę Jan 
zajęty jest wypracowaniem niemoryału, w  którym po­
daje zasady kierujące nim podczas urzędowania i wj łu ­
szczą motywa, które go skłoniły do złożenia urzędu 
Dziennik fra n k  furt.sk i oświadcza, że pobyt Rome­
ra w  mieście tutejszym, nie miał bynajmniej na celu 
politycznych widoków, ale jedynie familijne interesa. 
Jen. Grabów dotychczasowy komendant wojsk pru­
skich (u konsystujących, ma być przeniesiony do 
wschodnich prowincyj monarchii. Izba handlowa frank— 
furtska porozumiała się z dyrekcyą elektro-magne- 
tycznych telegrafów w Berlinie, względem przesełki 
wiadomości handlowych obu miast.

M onachium  21 paźdz. Umowa wiedeńska doty­
cząca nowej tymczasowej komissyi Rzeszy na d. 19 
b. m. podaną została tutejszemu gabinetowi. S łychać  
że rząd bawarski, tylko p o d  pewnemi warunkami na 
przyjęcie onejże się zgadza. Konferencye ministe- 
ryalne odbywają się tutaj bardzo często. Wiadomość 
o zamierzonem wstrzymaniu w Berlinie w ypłaty na­
leżących się Bawaryi sum z kassy związku celne­
go, "sprawiła tutaj niekorzystne wrażenie.

H anow er 2 2  paźdz. W ierzyciele królestwa W est­
falii do którego Hanowerskie w  większej części na­
leżało, z pretensjami swojemi do Hanoweru, Prus, 
Elekt. Hessyi i Brunświku, odwołali się do sądu po­
lubownego wErfurcie. C z ę ś ć  pretensyj przypadająca 
na Hanower wynosi 7  milionów z ł.

J S Z W A J C A R I A .
Bern 16 paźd. Oficerowie z Komarna w  przejeż- 

dzie przez granicę Szwajcarską znajdują bardzo wiele 
trudności. Słychać, ze Anglia w  przyjęcju wychodź­
ców ma wprowadzić pewne ograniczenia. Emigranci 
n i e  mający srodkow utrzymania, mają się ud lć  do 
osad, gdzie kosztem rządowym utrzymywani beda.



2 C Z A S .

FRANCYA.
P a r y ż  2 4  paźdz. [D z is ie jsze  posiedzenie praw o­

d a w c ze g o  Z grom adzen ia). Z  porządku dziennego przy­
szed ł pod rozpraw y wniosek p. Creton, dążący do 
zniesienia banicyi, nad g ło w ą  Burbonów i Orleanów 
zawieszonej. P. Creton w  poparciu swego projektu 
dow odził, że c a ła  F rancya podziela jego zdanie i 
pragnie znieść wyrok niesłuszny, ciążący na rodzinach 
których członkow ie w zięci pojedynczo, żadnej nie 
pepełnili zbrodni i niczem na prześladowanie zasłużyć 
nie mogli,

W  odparciu wniosku p. Creton w ystąp ił p. B erryer, 
jeden z najpierw szych mówców legitymistycznych, 
który od niepamiętnych ju ż  czasów zachow yw ał mil­
czenie: „Chcę w krótkości odeprzeć dw a wnioski 
przedstaw ione Iz b ie , lecz Boga biorę na św iadectw o, 
że niepragnę rzucić z mównicy nasion rozdwojenia i 
niezgody. S ło w a  moje będą pełne powagi i umiarko­
w ania. N a w stępie żądam ażeby Zgrom adzenie o- 
św iad czy ło , że obydwa wnioski nie mogą być w zięte 
pod rozbiór. Trzydzieści to już lat u p ły w a , jak u- 
czestniczę w politycznych rozpraw ach, toczących się 
w  moim kraju. Moi rodacy winni mi oddać spraw ie­
dliwość i przyznać, że zaw sze w ystępow ałem  prze­
ciwko prawom skazującym  pokonane stronnictwa na 
w ygnanie; środki lego rodzaju uw ażałem  zaw sze jako 
w ą tłą  podporę, która się skruszy ilekroć rząd zechce 
się na niej w esprzeć. P rzystępuję teraz do samej 
kw estyi. I)w a wnioski przedłożone Zgromadzeniu 
niemogą żadnego mieć skutku. W  każdem społeczeń­
stw ie, pod jakąkolw iek ono formą istn ie je, na jak ie j­
kolwiek zasadzie o parte , dw a są  pryncypia z których 

jedno usuw a drugie, to je s t  idea dziedziczenia alboli 
też wyborów. Gdzie jedna z tych zasad  utrwalona, 
samo jej istnienie zapiera w rota przed drugą. Tak 
je s t zaiste; dw a te pierw iastki dwóch odmiennych form 
rządu  niemogą iść z sobą w parze. Gdzie system w y­
borów jest treścią w ewnętrznego organizm u, tam pra­
w o dziedziczenia musi być wyklęte. Czyliż autoro- 
w ie przedstawionego nam wniosku sąd z ą , iż zaśle­
pieni namiętnością jesteśm y odarci z rozumu? Czyliż 
można np. przypuścić, że członek burbońskiej rodziny 
przybędzie do Francyi republikańskiej używ ać praw  
obyw atelskich? Panowie mówmy otw arcie, azaliż nie 
wiecie że praw o, jeźli byście go p rzy ję li, pozostałoby 
przez następstw ? W niosek którym się obecnie za j­
m uję, niejest szczerym  ani też szlachetnym , ale o- 
k ryw a się tylko płaszczem  szlachetności. Z apytuję 
autorów  tego projektu, czyli chcieli dorzucić tu ła ­
czom nową boleść do goryczy w ygnania, albo też ze ­
drzeć z nich piętno, które ich wyróżnia między ob- 
cemi? Itiody potomkowie królów idą na wygnanie, 
n iestają się jeszcze przezto ludźmi prywatnemu, l le -  
wolucya może wydziedziczyć z przyszłości, ale nie 
zdolna zatrzeć śladów przeszłości. W szystkie trony 
szczyciły  się niegdyś przymierzem zaw arłem  z dwo­
rem francuskim , w szystkie poczytyw ały  sobie za  za ­
szczyt jeźli się mogły związkiem krw i z nim po łą­
czyć. Synowie przeto tej znakomitej rodziny, syno-

stanowiliście zmusić ich ażeby zatracili pamięć i sw oja 
w ielką przeszłość pokryli zapomnieniem. Chceciez 
ażeby wrócili do Francyi i poddali się wyjątkowym  
przepisom odzierającym ich z praw  politycznych? C zy-

sięcy czyniliście w _ _ . ........
w  pięknej naszej ziemi zaszczepić jedność i zgodę, 
mieliżbyście teraz skruszyć w aszą,budow ę, która wam 
nieśmiertelną cześć zapew nia? Zadam  przeto ażeby 
obydwa wnioski by ły  odrzucone jednozgodnie i nie­
odw ołaln ie/4

Pascal h u p ra t członek oppozycyi o św iad czy ł, ze 
chc ia ł g łosow ać przeciw  w nioskowi, lecz po w y słu ­
chaniu głosu p. B erryer zmienił swoje zdanie, bo nic 
chce mieć nic wspólnego z ludźm i, którzy krzyczą: 
niech ży je  R zeczp o sp o lita , a taj nenii ścieszkami dą­
ż ą  do przyw rócenia monarchii. Z akończy ł temi słow y: 
„w  odparciu wymownego g łosu  p. B erryer, przytoczę 
s ło w a  C hateaubrianda, który m aw ia ł, ze pragnie je ­
dynie , ażeby kości syna księcia de B erry  m ogły spo 
cząć w  ziemi ojczystej. Co do mnie, g łosu ję  za wnio­
skiem , za  zniesieniem nazw y księcia , która sama z sie­
bie upada w  Rzeczypospolitej, g łosu ję przeciw  d y - 
nastyom i za przyszłością  R zeczypospolitej/4

P . Dufaure oznajm ił w  imieniu rząd u , iż natych­
miastowy powrót do Francyi dwóch królewskich ro­
dzin, mógłby niebezpieczne sprow adzić następstw a. 
»Kraj spokojny, lecz na wielu miejscach widać obja­
wy w zburzenia, które byle drobnostka może do w iel­
kich przywieść rozmiarów. R ząd nie przypuszcza 
aze )y książąta z krw i Burbonów chcieli knować we 
F rancy1 s p is j^  j marZyę 0 zniesieniu powszechnych 
w > , le,C7< °d czegoby oni się ze w strętem  od-
wroCi ,i o effo inni nieoinieszkaliby się w  ich imie­
niu po-s A  ‘ i ład.omo bowiem że obie rodziny oko­lone są  (loradzcam,, navrykłymi ^ ziarno domowej
niezgody, r .  Lreton mówił nam przed chwilą iż do

rządu  należy czuw ać i p rzestrzegać , ażeby porzą­
dek nie b y ł naruszony, lecz odpowiedzialność j^tora 
ciąży na nas i Izba powinna z nami podzielać. Ijząd 
bail a przedewszystkiem  chęci k ra ju , i s ta ra  się ażeby 
jego interessa nic by ły  naruszone, w  imię przeto do­
bra ogólnego, domaga się dzisiaj od Izby, ażeby od­
rzuciła  wniosek. Później skoro nadejdzie stosowna 
chw ila , ministeryum pierwsze pośpieszy z cofnięciem 
oppozycyi, którą dzis czynić je s t zmuszone.44

Napoleon B onaparte: „P. B erryer zarzucił nam , ze 
nie działam y w czystych zam iarach, lecz chcemy j e ­
dynie w ciągnąć wygnańców w  zasadzkę. Żanim 
odpowiem na ten za rzu t, niech mi wolno będzie uczy­
nić uw agę, że p. B erryer rzucił pierw szy z tej mó­
wnicy okrzyk wojny. Pow iedział że dwie kardynal­
ne zasady: dziedziczenia i wyborów, toczą z sobą wal­
kę śmiertelną. Czyliż nas nie w y zw ał temi słow y 
do boju? my przeciwnie działaliśm y w duchu poje­
dnania, wywodząc loiczne następstw a z republikań­
skich uczuć, które w sercach naszych tleją. Lćez 
kiedy, zapominając wszelkiej zaw iści, wyciągamy 
dłoń p rzy jazną, przeciwnicy odpowiadają nam , żc 
między dwoma zasadami którym hołdujemy, istnieje 
walka w iekuista, że pojednanie między nami niepo­
dobne. Jak ież  je s t  w łaściw e znaczenie słów  przez 
p. B erryer w yrzeczonych? Chciał on nam oznajmić 
źe praw o jest przy  osobie pretendenta, iż R zeczpo­
spolita je s t rządem dc l a d o ,  a w ygnana monarchia 
rządem de ju r e ,  słowem  że Icgilymiści nie mogą wscho­
dzić w układy z republikanami. Nie chcę nadużywać 
naszego zwycięzkiego stanow iska, w szakże miałbym 
słuszne prawo zapytać p. B erryer i jego przyjaciół, 
gdzie b y ł podczas ostatnich dwóch rew olucyj, dla 
czego nie bronił spadającej z tronu rodziny Burbo­
nów Cwielki zg ie łk  po praw ej s tro n ie , chwilowa  
przerw a  w  obradach ). Kiedy p. B erryer w wylaniu 
swej szczerości, uniósł się tak daleko, sądzę iż sp ra ­
wiedliwą je s t rz eczą , ażeby z ło n a  Izby w zniosła 
się przeciw  jego słowom protestacya. P rzed kilku 
dniami słyszeliśm y z tej mównicy pochw ałę inkw i- 
zycyi, dziś p. B erryer rozw ija sztandar sam ow ładz- 
tw a. (w szczyn a  się  w rzaw a  po p raw ej s tro n ie , pre­
zes  dtugo nie m oże przyw rócić porządku ). P. Ber­
ryer oznajm ił nam iż godność obywatela byłaby znie­
w agą dla tego, którego mianuje naczelnikiem rodzi­
ny Burbonów. On tylko może być królem francuzkiin, 
albo niczem. 1*. B erryer pow iedział nam , że rodzina 
królew ska w raeajac do K rancyi, okry.ł\*il>y siq bez—
części?}. W odparciu tych dumnych tw ierdzeń przy 
toczę słow a trzech synów ostatniego króla.44 (Tu od­
czytuje mówca listy książąt Joinville, Nemours i d’ 
Aumale którzy pisali do prezesa Zgrom adzenia na­
rodowego protestując przeciw  wyrokowi skazującemu 
ich na w ygnanie). „W ięcej niż ktokolwiek mówi, da­
lej m ów ca, przeżyłem  cierpień na lu łąc tw ie , lepiej 
też mogę określić przyw iązane do tego stanu bóle, 
niebezpieczeństwa i m a rzen ia . Przez lat tu łałem  
się między obcymi. Przystępuję do mowy ministra 
spraw  wew. P. Dufaure pow iedzia ł, że wniosek nasz 
je s t dobrym, lecz jego wykonanie odroczyć należy. 
W szystkie rządy podobnie postępują. P raw ią  nieu­
stannie, że nie zachodzi potrzeba nowych ulepszeń, 
oczekując zw lekają , a temczasom nadchodzi rew olu- 
cya i w yw raca ich zap o ry /4 |)ar -1 'lVu'° ,izi mówca, 
że im dłużej Izba będzie cz ek a ła , lem pewniej nie 
znajdzie pory, żeby mogła zniesc praw a niesłuszne.

książę ta , którym  u o r u u ie c ie ,  > 7 —?
mogli pow rócić, sk oro  zostaną usunięte dw a niena­
wistne wam w rogi: p o w sz e c h n e  wybory i Rzeczpo­
spolita.44

Pan 
leona 
domowi’

za wnioskiem.
Następnie, przyszedł pod rozbiór projekt Napole­

ona Bonaparte, wnoszący o uwolnienie z więzienia 
powstańców czerwcowych. Dy«kussy a dla spóźnio­
nej pory odroczona do jutra.

(U sunięcie z  m inisteruum  p- r a t lo u x .)  Ogłoszona 
przez p. de Falloux w  1’am i de la  religion  pochwała 
mowy Montaleinberla, oburzyła Ludwika Bonaparte, 
który chciał na nią nowym listem odpowiedzieć. Z a­
ledwie ministeryum'po długich przedstawieniach zdo­
ła ło  go odwieść od ogłoszenia pisma , któreby mogło
wznowić szczęśliwie ^załatwione trudności, X drugiej 
strony wielu członków opozycyi postanowiło inter­
pelować gabinet i zapytać, czy podziela zdania przez 
pana de balloux w katolickim dzienniku objawione. 
Odilon-B arro t uprzedził interpellacye zapewnieniom, 
źe arty k u ł w Vami de la  religion  umieszczony, na­
leży uw ażać jako podanie się do dynńssyi p. de F a l­
loux. Z daje s ię , że zarząd  ministerstwa oświecenia 
obejmie pan de Corcelles, który w tych dniach ma

przybyć w raz z jen . Rostolan do P aryża. Jen e ra ł 
d’Hautpoul zostanie ja k  słychać dowódzcą armii w ło ­
skiej i połączy w swem ręku zarząd  wojskow y w raz 
z niissyą dyplom atyczną, a tern samem zastąpi jen. 
Bostolan i p. de Corcelles.

( K w estya  turecka). Dzienniki francuskie zamie­
ściły  poprzednio kopią listu w łasnoręcznego, p isa ­
nego przez cesarza M ikołaja do su łtana tureckiego: 
list len ułożony w krótkich i ubliżających w yrazach, 
okazał się fałszywym , lecz natomiast dzisiaj zam iesz­
cza Independance Beige lis t, za którego autentycz­
ność zaręcza.

Oto je s t osnowa tego l is tu :
„N ajjaśniejszy i najpotężniejszy Monarcho i P ad y - 

Szacłiu Ottomański!
„Z n a jąc  uczucia W aszej Cesarskiej M ości, nie 

w ątp ię , iż cieszyć się będzie ze szczęśliwego roz­
wiązania zażartej wojny, która tak długo broczyła 
krw ią niwy węgierskie. Spieszę z doniesieniem 
W . C. Mości o tym wielkim wypadku, w którym moje 
wojska czynny b ra ły  udział. Posłuży on ja k  się spo­
dziewam do założenia nowej epoki i zakończenia klęsk, 
które zamęt rewolucyjny sprow adził na św iat poli­
tyczny i moralny. W szystkie te anarchiczne w strzą - 
śnienia, w yw ołane samowolnie ściągnęły  tyle nie­
szczęść, tyle nędzy i cierpień, iż ludy rozczarow ane 
poczynają nakouiec tęsknić za powrotem do porządku, 
ufności i bezpieczeństwa.

„ Pow stanie M adziarów  groziło  uietylko istnieniu 
austryaekiego cesars tw a, którego całość je s t jednym  
z najgłów niejszych żyw iołów  politycznej‘równowagi, 
ale nadto zw iązane z rozlicznemi ogniskami rew olu- 
cyjnemi, islniejącemi na stałym  lądzie Europy, a mia­
nowicie z polską propagandą, p rzy łoży ło  rękę do pod­
walin na których porządek społeczeński spoczyw a: 
a w takim stanie rzeczy s iła  zbrojna b y ła  jedyną 
dla w szystkich państw  kotwicą zbawienia. Nie w a­
hałem się przeto ani na chwilę z wyprawieniem mo­
ich wojsk, ażeby p rzew aży ły  szalę zw ycięstw a.

„Rossya pośredniczyła w W ęgrzech na mocy tej 
samej zasady zachow aw czej, która sk łon iła  mię w roku 
zeszłym  do ofiarowania W . C. Mości zbrojnej pomocy 
dla przyw rócenia je j w ładzy , naruszonej w  K się­
stw ach Naddunajskich, gdzie buntownicze stronnictwo 
łudziło się nadzie ją , że będzie mogło dorzucić nowe 
żyw ioły do ogólnego zamętu, pow stającego naów czas 
we w szystkich częściach Europy. Boska opatrzność 
pobłogosław iła naszym zamiarom. Ponad brzegami 
Dunaju, jak  również i w dolinach przez Cissę obla­
nych , Rossya sp e łn iła  z zaparciem siebie powierzono 
jćj niissyą przywrócenia porządku. Je j wojska poja­
w iły  się w tych krajach ażeby zapew nić tryum f po­
rządku i prawej w ładzy.

„W ypraw iam  jen . księcia R a d z iw iłła , z poleceniem 
aby w ręczy ł W . ( ’. Mości list obecny i obznajm ił J ą  
bliżej ze szczegółam i ostatnich wypadków dokonanych 
na W ęgrzech. Radość moja ze szczęsnego ukończę 
nia tej wojny, jeszcze  się bardziej pow iększa, skoro 
wezmę na uw agę, żc przywrócenie porządku w W ę­
grzech , vvywrze moralny w pływ  na uspokojenie O t- 
tomańskich prowincyj nad Dunajem, w  których osta­
tnie zamieszki zostaw iły  nasienia rewolucyi i bezrzadu. 
(m hardziej biorę na uwagę położenie w  jakiem  się 
te K sięstw a znajdują, tern więcej pochwalam mądrość
i odwagę w ysłanników  W ysokiej Porty, jak ą  rozw i­
nęli przy zbrojnym napadzie Bema na M ołdaw ia p rzed­
sięwziętym dla w yw ołania ruchu.

„Zasady, które stanowią podstawę przym ierza za ­
wartego między naszemi cesarstwami, w których w ła ­
dze Ottomańskie trzym ały się w ytrw ale przy poprze- 
dniem wtargnięciu tłuszczy  M adziarów na ziemie 
tureckie, rodzą we mnie głębokie przekonanie, że 
W . C. Mość zaleci swoim ministrom, ażeby się szcze­
rze zajęli kw estya, która mię z bliska dotyczę. W . 
M ość zechce pewnie poprzeć starania mego repre­
zentanta, dotyczące kilku polskich wychodźców któ­
rzy splamiwszy się zbrodnią zdrady przeciw  memu 
rządow i, w ostatnich czasach podwoili swoje prze­
stępstw o czynnem uczestniczeniem w  w ypadkach, które 
po całych  W ęgrzech rozniosły spustoszenie. P ragnąc 
szc ze rze , ażeby żadna chmurka nie zaciem niła w ią­
żących nasze cesarstw a stosunków, mam zaszczyt 
donieść W . C. M ości, iż pomyślne zakończenie tej 
spraw y, szczególnie mię obchodzi. W  przekonaniu, 
że przedstaw ienia p. Titow będą łaskaw ie  przyjęte 
przez W . C. Mość, proszę ją , aby nigdy nie w ątp iła  
o moim wysokim szacunku i niezłomnem przyw iąza­
niu z jakiem na zaw sze zostaję .44

W arszaw a u /i6 s ie rp n ia  1 8 4 9 .
Prócz tego dzienniki francuskie zam ieszczają dwie 

noty pp. Titow i Stiirm er, które poniżej w  całości 
podajemy.

„Kopia noty wręczonej przez lir. Stiirm er internun- 
cyusza austryaekiego w  Konstantynopolu, Ali P aszy  
ministrowi s. z. W . Porty. •

P e ra  14 w rześnia 1 8 4 9 .
„panie ministrze!

„Posiadając ju z  w  swym ręku od 2 4  z. m. tj. od 
3  tygodni depeszę ks. S chw arzenberga, zalecającego 
mi a żeb y m  sią dom agał prędkiego oddania zbuntow a­
nych wychodźców, którzy się schronili na ziemię tu -



I

fecką, starałem się jak najspieszniej uwiadomić W. 
Porte o przesłanych mi rozkazach. Komunikując o- 
h'zyniane depesze, dołączyłem do nich wszelkie po­
trzebne objaśnienia, wspierałem się naprawach w y­
pływających z traktatów, na konieczności, która nie 
dozwala nam patrzeć z zimną krwią na gromadzenie 
s<ę w sąsiednim państwie zapalnych żyw iołów , mo­
gących co chwila, rozniecić w naszych prowincyacli 
świeżo co przytłumiony pożar. A nakonicc powoły­
wałem sic na interes W . Porty, na grożące jej z po­
bytu tylu buntowników niebezpieczeństwa, na przy­
jaźń która łą czy ła  dwa nasze państwa, i która po­
winna nas skłaniać do udzielania sobie wzajemnej 
pomocy. Moje przedstawienia pozostały bez odpo­
wiedzi.

W asza e.vccllencya raczyła mnie zawiadomić, iż 
rząd W . Porty rozprawi się wprost z moim rządem 
i prześle swojemu ambasadorowi rezydującemu w W ie­
dniu depeszę, której kopia mnie wręczoną zostanie. 
Gdy w wyprawieniu tej depeszy, codzienna zachodzi 
zw łoka, pomimo moich nieustannych nalegań, i gdy 
położenie sprawy napływem nowych wychodźców, 
stało się jeszcze niebezpiecznie jszeai, miałem zaszczyt 
przesłać W . E \c . notę, w której niewahałem się 
oświadczyć, że postanowienie W. Porty, określi na­
turę przyszłych stosunków między naszemi państwami.

Lecz i na to pismo żadnej niemogę się doczekać 
odpowiedzi, dochodzą mnie tylko ustne zapewnienia 
o szczerych chęciach Dywanu, połączone z żalami 
na postępowanie Austryi w podobnych wypadkach, 
które po sunnennem ich ocenieniu, nie podobne są 
w  niczem do dzisiejszego wydarzenia, a nadto zmu­
szony jestem słuchać dowodów błędnych , bezzasa­
dnych, bo opartych na fałszyw ej podstawie i skrywa­
jących w sobie chęć zyskania czasu. Smutny to w y­
bieg, którym W. Porta spodziewa się dojść do uka­
zywanego jej przez złych  doradżców celu, ten wszakże 
zniknie w  chwili, kiedy Turcya będzie sądziła, że go 
wkrótce osiągnie.

„Chcąc wyczerpnąć wszystkie sposoby, jakie są 
w mej mocy, ażeby dopełnić życzeń mojego rządu, 
prosiłem .). C. Mość o pozwolenie, żebym mógł oso­
biście przedstawić jej stan rzeczy; J. C. Mość raczyła  
w  istocie MdarieHć mi posłuchanie^ w ktorćm Jftk Sti 
dze w ywiązałem się sumiennie z mego posłannictw a.

J. C. Mość nie mogła wschodzić w rozbiór sporu, mó­
w iła  ze zw ykłą sobie dobrocią, lecz w ogólnych w y­
razach, oświadczając, że do ministrów należy zgłębiać 
bwestyą i porozumieć się ze mną.

„lW euięć już dni upłynęło, a ja nie wiem czego 
się trzymać. Wciągu tego czasu, llossya postawiła  
się w' leni samem położeniu, co i Austrya, przycho­
dząc dopominać się o wydanie rossyjskich podda­
nych, którzy w szeregach wychodźców się znajdują,
*. Titow otrzymał tymczasowe rozkazy, a dla po­
tarcia jego działań, przybył adjutant cesarza ros.

wiązanie kwestyi odłożyć na czas nieograniczony.
„Dzisiejsza poczta wiedeńska przywiozła mi roz­

kaz, ażebym podwoił usiłowania. Gdy zaś i opinia 
publiczna z wyrastającą coraz mocą, objawia się w Au­
stryi na korzyść moich instrukcyj, nie mogę bez na­
rażenia się na wielką i straszną odpowiedzialność, 
wstrzymywać dłużej następnego oświadczenia:

„W szelką dalszą zw łokę, będę uw ażał jako od­
mówienie, a jeżeli pojutrze wieczorem w  chwili, 
kiedy będę wyprawiał sztafetę do Wiednia, nie od­
biorę zezw olenia W. Porty na wydanie nam w szyst­
kich zbiegłych na jej ziemię buntowników, proszę 
ażeby moje stosunki dyplomatyczne uw ażała za zer­
wane, aż do nowych rozkazów.

„Nikt nie zna lepiej odetnnie wagi tego kroku, lecz 
jego następstwa niechaj spadną na tych , którzy go 
Y W W o łf t l i

„Przj jm p. ministrze zapewnienie mego wysokiego
poważania. " , „ i .

<J odpisanoj br. Stiirmer.
Nota p r z e s ł a n a  przez p. Titów Ali Paszy ministrowi 

spraw' w. W . Porty:
„Buyukdere ‘% 8 września 1 8 4 9 .

Panie ministrze.
„Nadzwyczajny pełnomocnik X. cesarza tureckiego 

' prowincyacli N a i l - B u n a j s k i c l i , zawiadomi W aszą
nim w  związkach

. . . . . . . .  w yliczonych......  .
nocie liście, którzy społem z buntownikami zbiegłymi 

W ęgier, poddali się Ottomańskim władzom na gra­
nicy W ołoszczyzny. Jego Exc. Fuad-Effendi, dono­
sząc w  swojej odpowiedzi Jenwi Duhamel, że wszyscy  
wychodźcy będą ściśle strzeżeni, zawiadomił go, iz 
co się dotyczę wydania, musi oczekiwać na w yższe  
cozkazy.

Jen. Duhamel przyjmując dane przez tureckiego 
Pełnomocnika zapewnienie, że w'szyscy wychodźcy, 
będą pilnie strzeżeni, aż do rozkazów oczekiwanych 

Stambułu, przesłał mi w zw yż wspomnione pismo, 
'Żebym zw rócił na nie uwagę tureckiego rninisteryum,

C Z A S .

i. naglił o wydanie potrzebnych rozkazów, ażeby 
Amedyj-Effendy uczynił zadość naszym żądaniom.

„Ponieważ wymagania nasze jak z jednej strony 
są naglące, lak z drugiej oparte na wyraźnej osno­
wie traktatów, istniejących oddawna między llosyą  
a cesarstwem Tureckicm, przeto poczytuję sobie za 
obowiązek upraszać W aszę Excelencya, aby wyda­
ła potrzebne rozkazy, wedle których Polacy poddani 
Cesarza a mojego Pana , o których dopomina się jen. 
Duhamel, jak również ci, którzy w  późniejszych cza­
sach oddadzą się w ręce Ottomańskich oficerów w księ­
stwach Naddunajskich, mają być wydani naszym 
władzom.

„Liczne przykłady szlachetnego pośpiechu z jakim 
W. Porta zw ykła czynić zadość żądaniom tego ro­
dzaju, ilekroć nasze w ładze nawet graniczne, czy-  
to w Europie, czy w Azyi, dopominały się o wojsko­
wych zbiegów lub innych przestępców, rosyjskich 
poddanych, upoważniają mię do cieszenia się nadzie­
ją, żc odpowiednie rozkazy będą wkrótce przesłane 
Fuad-Effendcmu.  ̂ Lecz istnieje jeszcze w  tej mierze 
inny niemniej ważny powód; nie może on ujść przed 
bacznem okiem W aszej Excelencyi, a zeszłej w io­
sny za wyraźnym rozkazem mojego dworu, przed­
stawiłem go pod rozwagę ministrów Padyszacha.

„Powodem tym jest, że W. Porta winna strzedz 
się wszelkiego pozoru słabości i pobłażania dla re­
wolucyjnej tłuszczy, która zachwiawszy pokój w  księ­
stwach i zbroczywszy krwią Siedmiogród i W ęgry, 
zmieniłaby wkrótce Turcya w nieustanne ognisko re­
wolucyjnych wstrząśnień, gdyby nad wszelkie spo­
dziewanie, naczelnicy i narzędzia wybuchu, znalazły 
nierozważną opiekę, niebezpieczną dla wewnętrzne­
go spokoju Tureckiego cesarstwa i szkodliwą dla są­
siednich mocarstw, które tein samem nie mogłyby na 
nią patrzeć obojętnie.

, 5, Oczekiwać więc będę niecierpliwie zawiadomie­
nia, które W asza Excelencya zechce mi udzielić 
w odpowiedzi na obecne pismo, i korzystam z tej sp o­
sobności , ażeby ją zapewnić o mojem wysokieni po­
ważaniu.

(podpi.) Titow.
I  W ia d o m o śc i b ie ia ę e ) .  D ziennik  L a  Pre.s-.se t r a ­

mie kreśl i  p o ło ż en ie  F r a n e y i  i s tan o w isk o  ludzi któ 
rzy nią obecnie kierują. Oto niektóre u s tę p y  z tego 
artykułu: „N a krótką chwilę przed 1 0  grudnia r. z. 
jen. Montholon w ydał pisemko pod tytułem tr z e j kon- 
m low ie  i zalecał Franeyi na tę godność: Ludwika 
Bonaparte, Cavaignaca i Thiersa. Francya unikną­
w s z y  rządu trzech konsu lów , wpadła w ręce trzech 
P r e z y d e n tó w :  P re z y d e n t  l lz jd tć j  l .u d w ik  l lo n a p a r te
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znowu odbyw ał swoje narady 
L. de b allouA powrrócił już do

prez es
Thiers.

m inistrów  O d i lo n - l ta r r o t , p rez y d en t  ile fa c to
Na pozór trzech mamy prezydentów, w  rze­

czywistości tylko jednego. Raport Thiersa jego wzgar­
dliwe milczenie o liście Bonapartego i voliim z 2 0  
października, wydane większością 4 0 9  głosów  prze­
ciw7 180 stwierdzają nader jasno powyższe założe­
nie. Jedynie uczuciem sprawiedliwości wieilzeni, czy­
nimy tę uw agę, żeby g łow ę prezydenta llzpltej u- 
wolnić od odpowiedzialności, która nadal winna cią­
żyć w yłącznie na Thiersir. Niechaj Francya w ie, 
ze teraz jest w uścisku Thiersa, że ja  prow'adzi ten 
człow iek złow rogi, który był jądrem* koalicyi w  r. 
1839 tej kolebki rcwolueyi w r. 1 8 4 8 . Thiers któ­
ry przez dziewięć miesięcy w r. 1 8 4 0  rzucił zamęt 
w  finanse państw a i roczny budżet wydatków o 5200 
milionów powiększył; Thiers założyciel fortyfikacyi 
paryzkich, które pochłonęły "geomne summy bez ża­
dnej dla kraju korzyści; Thiers ten zwiastun i prze­
wodnik nowego wybuchu, torujący z niepojętem za­
ślepieniem drogę straszliwej rewolucyi, bo kto po 
dwakroć odwróci potok ze swego ło ży sk a , ten za 
trzecią razą może się spodziewać zalewu. P. Thiers 
to przywiódł Ludwika Napoleona do zerwania ze 
swoją przeszłością, do zaparcia się miłości dla ludu 
i swobody, do stłumienia w sercu uczuć wzniosłych  
i szlachetnych—  P. Thiers l rezydent de f a c to  po­
wtarza sobie w' duchu że jest wszystkiem, a Prezy­
dent llzpltej niczem. I słusznie tak mówi. Ponie­
waż wszech władztwo narodowe spoczywa w  rękach 
parlamentarnej większości; kto w ięc kieruje tą w ię­
kszością, ten dzierży narodowe wszech władztwo. 
Jakież są dalsze nadzieje Thiersa? Spodziewa się on 

} jego prezydentura de f a c to , stanie się z czasem 
nieznośną prezydentow i z nazwiska, ; zmusi tego o- 
statniego do gwałtownych, nielegalnych kroków. Na 
tern przypuszczeniu, które si§( dość prawdopodobne

. -i— sł uży mu za lunuanienta. Czy 
‘ wik Napoleon zd o ła ł uniknąć zastawionej nań za -  
sa zki Wielorakie istnieją sposoby obalenia istnie­
jącej (ormy rządu, przeprowadzenia 1 8  Brumaira.

j *ners nie staczał w p r a w d z i e  jeszcze bitew i nie 
odnosił zw ycięstw , lecz tak pięknie j e opisuje, iż są­
dzi zapew ne, że z wszelką łatwością potj.afl p * 
s ac wygraną. Temczasem la 1 resse  ostrzega Fran- 
c- !' rzw raca jej uwagę na trzech prezydentów."

-W  edle raportów otrzymanych przez ministra wojny, 
w zachodnich prowincyacli llzpltej, reorganizują sie 
dawne kadry Szuanów.

Komiśya kardynałów rozkazała  
iesić prace rozpoczęte w W atykanie, co napro- 
za na dom ysł, że Papież niema zamiaru powró-

Dziś rano gabinet 
w  pałacu Elizejskim.
Paryża.

IiUcyan Murat wyjechał do Turynu w  charakterze 
nadzwyczajnego pełnomocnika Franeyi.

M ówią że P. Thiers miał znowu p ojed y ,,^  r/ 
Ancel, Merem Haw'ru, który zaświadczył publicznie 
iż znajdował się na tern posiedzeniu, na którćm da­
wny minister Filipa ośw iadczył, że wybór Ludwika 
Bonapartego na prezydenta' byłby zniewagą dla 
Franeyi.

W  obecnej chwili istnieje w Paryżu 652 stowarzy­
szeń wyrobników, związanych miedzy sobą soli­
darnie.

Kwesty a wychodźców węgierskich niepokoi kapitalistów , a wieść 
źe kurs metalików austryjackich sie zn iży ł powiększyła popłoch. 
Ilenty 3"/0 spadły o 15 centimów i s ta ły  na 55. 65. renty 5%  spa­
d ły  o 10 cent. płacono je  po 88.

W Ł O C H Y .
Bzy ni 14 paźdz. 

zaw iesić 
wadza
cić do Rzymu.

Mówią że członkowie izby ustawodawczej na trzy 
będą podzieleni kategorve. Do pierwszej należą ci 
którzy nic głosow ali za llzplłą; dla tych amnestya 
ma być niedługo ogłoszona. Druga kategorya pó­
źniej dostąpi ła sk i, lecz ma Zostawać pod szczegól­
nym nadzorem policyi; w niej mieścić się będzie u- 
miarkowańsza część deputowanych, którzy przystą­
pili do llzpltej. Trzecia kategorya stanowczo wyjęta 
z pod amnestyi, nie może się spodziewać ułaska­
wienia.

Jou rn a l des Debata zamieszcza długi list z R zy­
mu, który jest wyznaniem niemocy w jakiej się Fran­
cya znajduje i krzykiem oburzenia przez intrygi kar­
dynałów wywołanym. Oto niektóre ustępy z tego 
listu :

„Pisałem  ju ż wam poprzednio, że Papież n iesta ­
ra się zakończyć swojej waśni z ludem. Dziś od­
bieram wiadomość, iż zamyka się w Gaecie ■/. kró­
lem Neapolitańskim. Tak więc rozbrat coraz większe 
przybiera rozmiary, pojednanie staje się niepodobnem. 
Bóg jeden wie czem zasypie się przepaść między Ojcem 
ś. a jego poddanymi wykopana, co do mnie, tyle mi 
tylko wiadomo źe dzieło Franeyi skończone, żc dal­
szy tu nasz pobyt niepotrzebny.

W ierzajcie mi że walczymy z potęgą, której po­
konać nie zdołamy.  Nikt niepotrali skruszyć s iły
bezczynności, złamać biernego a wtrwałego .oporu 
w łaściwego dzieciom, niewiastom i księżom. Żąda­
cie od kościoła abdykacyi, na którą on nigdy nie ze­
zwoli. On wre, że położone przez was warunki w y ­
dzierają z jego rąk w ładzę świecką. Chcecież aby 
z ło ży ł dobrowolnie sw ą koronę?... N ie, rzymskie 
duchowieństwo nie wyrzeknie się z w łasnego popędu 
władzy, którą za sw ą spuściznę nawykło uważać. 
Czyliż ją odbierzecie przemocą? Ale zaprawdę sto­
kroć łatw iej wziąść szturmem basztę i przez wyłom  
wedrzeć się do miasta wśród gradu kul i kartaczy, 
niźli odnieść tryumf nad rezygnacyą i słab ośc ią .... 
Zechcecie obstawać przy sekularyzaćyi w ładzy, od­
powiedzą wam , że większa część urzędników jest 
świeckich. Mam przed, oczyma statystyczny wykaz 
wszystkich urzędów. Świeccy są w  nim stokroć li­
czniejsi od duchownych. Ale zwróćmy im age na 
sposób w jaki publiczne posady są rozdane, a Tvtedy 
spostrzeżemy, iż Rzymska administracya jest nakształ! 
wojska w którem żołnierze są świeccy a wszyscy  
bez wyjątku oficerowie duchowni. Gdy w waszych  
żądaniach będziecie nieugięci, kardynałowie okazu­
jąc pozorną uległość powierzą ważne stanowisko cy­
wilnemu bez serca ni zdolności, a gdy ten wprowa­
dzi zamęt w  administracya poczną w ołać: „Oto jest 
postęp przyniesiony z Franeyi, oto są skutki libera­
lizmu, który nam sprzymierzeńcy narzucili."

P lnceneya 17  paźdz. II R isorgim ento  donosi że 
ks. Farmy ogłosiw szy stan oblężenia w swojej sto­
licy, chciał rozciągnąć to prawo i do Placencyi, lecz 
tutejszy komendant austryacki lir. Torok oparł się 
despotycznym rozporządzeniom księcia. Ten o s k a r ­
ż y ł jen. Torok przed marszałkiem Radeckim, kloren 
w ydał rozkaz zgodny z wolą księcia.

Turyn 520 paźd. Skończyło się ministeryalne prze­
silenie." Zarząd ministerstwa spraw wew . objął p. 
Galvagno, dotychczas minister prac publicznych, to 
zaś ostatnie ministerstwo pow ierzył król kawalerowi 
Matthieu. Ponieważ zaś ten należy do stronnictwa 
konserwatystów, przeto częściowa zmiana rninisteryum 
wypadła na korzyść prawicy, nie zaś jak się spo­
dziewano na korzyść lewej strony. Trudno się zatem 
spodziewać ażeby podobne postępowanie króla mogło 
rozbroić gniew opozycyi, która stanowiąc większość 
w Izbie, słuszne ma p raw o  domagać się ażeby była  
przypuszczona do rządu .  Senat odrzucił przyjęte przez 
Izbę deputowanych prawo o naturalizacyi W łochów
niePiemontczykow.

To rozdwojenie między dwoma połowicami w ładzy  
prawodawczej spowoduje jak s ły ch a ć , rozwiązanie 
Izb, czego w szyscy przyjaciele konstytucyjne™ po­
rządku nadzwyczaj się lękają.



Hr. Appony zostanie podobno ambasadorem austry- 
jackim w Turynie. Jestto syn dyplomaty^ który dłu­
go piastował podobnąż godność w  Paryżu.

ANGLIA.
Londyn 23  paździer. Zdaje się, iz gabinet S t.- 

James okazuje się skłonniejszym do załatwienia na 
drodze pokoju w aśni, która między Turcyą a Rosya 
i Austrya powstała. — Lord Ponsomby ociągał się 
z wręczeniem księciu Schwarzembergowi groźnej 
noty przez lorda Palmerstona przysłanej. Tymczasem 
nadszedł nowy kuryer i przywiózł rozkaz, ażeby 
lord Ponsomby wstrzym ał się z przesłaniem austry- 
ackiemu gabinetowi powyż rzeczonej depeszy. Zdaje 
s ię , iż rząd angielski w idząc, że Francya niechęt­
nie go wspiera w  sprawie wychodźców węgierskich 
i na przypadek wojny może nieprzybędzie z pomocą, 
postanowił nadać ńegocyacyom mniej jaskraw ą bar­
wę , i zbliżyć układy do zgodnego załatwienia. 
IVIimo to wszakże admirał Parker otrzymał już po­
dobno rozkaz, ażeby z całą  eskadrą posunął się ku 
Uardanellom, a listy które dziennik Globe otrzymał 
z Petersburga donoszą, że w stolicy państwa rossyj- 
syjskiego czynią wielkie przygotowania do wojny i że 
llota stojąca w Sebastopolu ma wciągu czterech dni 
wypłynąć na morze Czarne.

T y m c zasem  z innej strony nasuwają się trudności 
wprost odmiennej natury. Kiedy Anglia toczy spór 
z Rossyą i Austryą o prawa ludzkości, konsul au- 
stryacki zaprotestował przeciw nadużyciom, których 
w ładze angielskie dopuszczają się w Cefalonii i prze­
s ła ł  w tej mierze sprawozdanie do Wiednia, a rząd 
austryacki w ypraw ił natychmiast osobną notę do ga­
binetu angielskiego.

W iadomość o bliskiem wyruszeniu (loty rosyjskiej na morze C zar­
ne spowodowała spadek papierów. Konsolidy płacono w gotówce 
po 92, a z terminem w ypła ty  po 92 '/„.

HISZPANIA.
M adryt 2 \  paźdz. Dzienniki francuskie podają 

szczegóły rewolucyi pałacow ej, która zwaliła na 
chwilę istniejące ministeryum. Królowa idąca na po­
moc swemu mężowi, zmusiła jen. N arvaez, ażeby 
wraz ze wszystkiemi swymi kolegami podał się do 
dymisyi. Nowy gabinet był już utworzony, wyko­
nał królowej przysięgę i spraw ow ał rządy przez 
kilka godzin, lecz zmienił się powiew królewskiej 
ł a s k i  i N a r v a e z  o b j ą ł  n a  p o w r ó t  s t e r  r z ą d u .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(M ) Z  Z ło r / .o w s k ic g o  24 paźdz. Itok przeszły  zaczynał w Ga- 

l ic y i nowa erę gospodarstwa w ię k sz y c h  p o s ia d a c z y  z ie m sk ic h , i ja k ­
kolwiek z as ta ł ich nieprzygotowanych do obejścia się bez przymu­
sowej robocizny, przecież wszelki} robotę w polu mniej więcej w sto­
sownym obrobiono czasie, a jeźli gdzie co nie dało się wykonać 
z dokładnością, pierwszym warunkiem dobrego gospodarstwa, to po­
cieszano się nadzieją ułożenia i pogodzenia z czasem podobnych 
niedogodności.

Rok bieżący dowiódł tymczasem jak  płonną uwodzono się nadzie­
ją ;  niecheć bowiem robotnika w zm agała się w stosunku zbliżają­
cych sie żniw — które mu rokow ały  sw ą żyznością zaspakajać ob­
ficie wszelkie jego potrzeby; dodawszy do tego brak zupełny czeladzi, 
opuszczającej służbę nawet przed ukończeniem roku, skoro się p ó ł- 
kopki na polach pokazywać zaczęły; przekonać sic nietrudno, że 
zagrożeni jesteśm y zupełnym upadkiem gospodarstwa. — Cóż stad 
żeśmy się wcześnie, bo jeszcze w roku _zcszłym starali zaopa­
trzyć  w dostateczną uprzęż, woły, konie i sprzęta gospodarskie. 
Kiedy dla braku czeladzi i ludzi do nich rzadko kiedy w całej si­
le na łan  wystąpić są  w stanic. Stąd też jeszcze po dziś dzień 
widzieć sie zdarzy po łanach  dworskich półkopki, kartofle ledwo 
w części wykopane, pola pod oziminy w lecic przygotow ane, nie- 
obsianc, lub o tej tak  spóźnionej porze, nasienie na c h y b ił - t r a ­
fił w przesiąk łą  wilgocią roję wrzucane. — Niedziw więc jeźli 
w roku przyszłym  brak oziminy zagraża — tern więcej ile że ma­
ło  je kto zupełnie obsiejc; a i przyszłe  zasiewy ja re  niemogą być 
obiecujacemi, kiedy dopiero teraz zaczynam y pod nic o rać, a choć­
by jeszcze i do połowy p. m. w polu robić można, ledwo połowę 
będziemy w stanie przysposobić, niemogąc orać ca łą  s iłą  uprzężą; 
bo to teraz cały  organizm , fizykalny układ chłopa jakoś dziwnie 
a nagle się zm ienił, s ta ł  on się dotkliwy na zim no, naw ilgoć, szko­
dzą mu m gły, dokucza słońce, molestuje w ia tr , prześladują go k a ­
tary , fluksye, nawet sp liny— przyczein lubi się wyspać i najw cze­
śniej po 8miu godz. do roboty wychodzi — a lubi też i wcześnie 
robotę opuścić, słowem używa lekko nabytej wolności w całem  w e­
dle jego rozumienia znaczeniu tj. rozkoszuje sobie w próżniactwie; 
a tak  w łaściciele większych posiadłości ziem skich, przy braku cze­
ladzi, przy podwyższonych nawet znacznie zasługach -  zupełnie 
na łasce  i woli robotnika ze wsi zostają.

Kiesce tej, zagrażającej niechybnie upadkiem gospodarstwa w Ga- 
lieyi “ niemożnaby zdaje się inaczej zaradzić, jak  osadzając porob- 
ków z familiami na chałupach dworskich, wyznaczając im przy o r- 
dynaryi i załugach po półm orga pola na o g ro d o w in c .-  W yszuka­
nie i dostarczanie tychże niem ałoby bezwąfpienia korzyści pizynio- 
s ło ,  dla tego. ktoby się tem zająć chciał i um iał. ,Chcąc jednak 
by się zaraz na wstępie nie zarażali, powszechną teraz chorobę Ij. 
lenistwem , opilstwem, nieposłuszeństwem , zazdrością uboższych do 
majętniejszych, podżeganą c iąg łą  ag itacyą , wypadałoby podobnych 
ludzi szukać w stronach zupełnie obcych przepełnionych ludnością 
a  ubogich w ziemię dobrą— jakim  je s t Szląsk górny, część Mora­
wy, Spiż, nakoniee Sandeckic z W adowickim.— Izraelici k tórzy w na­
szej okolicy dzierżawcy pobrali, s ta ra ją  się brakowi parobków za­
radzić, przykładając do robót gospodarskich ubogich żydów z po- 
bliskichjmiasteczek; jakoż m ają , jeżli niezupełnie jeszcze wprawną, 
przynajmniej trzeźw ą i posłuszną czeladź; p łaca podobnego parob­
ka miesięcznie 16 fww. bez wiktu lub jakiegobądź innego dodatku. 
. Kwestya czeladzi i ich karności żywotną je s t przeto dla Galicyi 
«k'U *daje należećby powinna w zakres tow arzystw a gospodar 
ryum°v ju .órel>y w tym względzie porozumieć się mogło z ministe

<.» v ć b v '^ n o * Koro.ozne w  C£a8>e w ła ś c iw y m  s ta r a n n ie  z e b r a n e ,  l i -  
1 • _'M|__  na  m czaw odn ic  do le p s z y c h , m a ją c  je d n a k  w z g lą d  ile

C Z A  S .

z nich w polu, w  s te rtach — obsypało s ic , z rosło , zgniło , ledwo 
do średnich policzyć wypada, tem więcój ile że kartofle zupełnie 
chybiły i do tego gniją — ;i odtrąciw szy to co jeszcze sie w ja ­
mach zepsuje, ledwo nasienie z m ałą nadwyżką zostanie.

Ceny sa następu jące:  pszenica do 14 fw w ., żyto do w w.,
jęczmień tyleż, owies od 3 fl. 20 xr. —;4 fww. (w  poiownaniu ani 
z przyczyny, iż dobrze zrodził i chłop go mało na w łasną po i zc, 
be chow a).— Ula braku jednak młocków, a częslo ludzi do o » u- 
żania m łocarń , gdzie są  zaprowadzone, trudno zboża w w jęk w y  c i 
nabyć partyach ; chłop zaś mając co jeść a zarobek wysoki i a -  
tw y — w jednym lob dwóch dniach tyle zarobi ile mu potize>a na 
zaspokojenie tygodniowe soli i wódki, są  nawet familie ktoi e za 
robkiem żniw opędzą podobne potrzeby całej zimy, oporządziwszy 
sie przy tem w' niewiele kosztowną odzież i obuwie; tak tedy 
go nieprzyciska, bv swe zboże na sprzedaż w y m łaca ł, a  n« 
przeciwnie cieszy sic w łaściw ą mu am bicyą, że w obejściu stożki 
ma nagromadzone i dojdzie reputacyi bogacza; i z tćjto w łaściw ie 
przyczyny targi po miasteczkach dawniej o tej porze tyle ożywio­
ne _  dziś prawic puste, tak dalece, że żydzi i profesyoniści k łó ­
cą się o ćwierć zboża które chłop tak  skąpo do miasta wywozi; 
co żydów nawet zmusza po wsiach chodzić, upraszając o sprzedaz 
garnca zboża.

Ceny robotnika w porze jesiennej dokładnie podać się niedadzą, 
że w każdej prawie wsi inne— jeonak mniej więcej następujące: 
pług dziennie 211. 30 x r .— 3 fww ., wyorze ledwo pół morga, wy­
miarowej roboty przyjąć teraz niechce; fu pa parokonna po drzewo 
lub odstawę w odległości do 1 mili 1 fi. 30 x r .— 2 fw w .; po 
drzewo chętniej i taniej jedzie, licząc na to , że w czasie zwózki 
jak ąś częśc sobie przyw łaszczyć zdoła; z siekierą 45 — 50 xww., 
do stert 3.9 xr. — 45 xw w . , zmłocka od kopy 30 —  45 xww. Ko­
biety przy m łocarn iach , do kartofel, ogrodowizn 25 — 30 xww., 
prowadzący pług 30 — 36 x r., do poganiania 21 xr. — 25 xww.

mC 
a wet

U r z ę <1 o w  e.
Nr. 6216. , L325)

c e s a r s k o  KRÓLEWSKI t r y b u n a ł
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skutek podania p. Teodora Gajdzica o przyznanie mu w spad- 
ku po jego ojcu Janie Gajdzicu domu pod L. 13tą w Gminie V lej 
m iasta Krakowa sto jącego— T rybunał po w ysłuchaniu wniosku P ro - 
k u ra to ra , na zasadzie artykułu  12go ustaw y hipotecznej roku
1844, wzywa w szystkich mogących mieć praw a do rzeczonego 
spadku, ażeby się z takowemi w przeciągu trzech miesięcy do I ■try­
bunału zgłosili — w przeciwnym bowiem razie spadek ten p. le o -  
dorowi Gajdzicowi przyznanym zostanie.

Kraków 9 października 1849. ,
Sędzia prezydujący BRZEZIŃSKI.

(2 -3 )  X. Sekretarz V . B u rzyń sk i.

Inwcrat y .
[233] (1 -3 )DO KSIĘGARNI

f . h \ i u < ;a h i >t i : \  v
nadeszły powtórnie L e l e w e l a  D X I K J K  l* O I .N K I .  Lwów. Z łp. 3.

(216)

m
Polska, francuska i niemiecka

l  f  f  . i  i

(2 -3 )

J u liu sz  n ih il.

[230] U w i a d o m i e n i .
i kiedy

Wianki, co-
pisemko znów

. luuoi rocznych, z • / —.« . . .  nożnym
rze — w poszytach m i e s i ę c z n y c h ,  i™  oprawne kolorową o k ła- 
ą : za cenę kw artalną we '_, a a £ na prówineyi

Dnia wczorajszego (P ią tek ) w południe 
oberży Lipińskiego

n a  drodze z teatru do

t
-8®- ®S...

Gd lat kilku urządzona CZ1TRLNIA podpisanego, zaw iera naj­
znakomitsze i najnowsze polskie, francuskie i niemieckie 
b r llr lr j/s tyc zn e  d z ie ła , 11 /;t mierną cenę dostarcza nietylko 
troskliwie dobranych dzieł dla rozryw ki, ale nawet potrzeby lite­
rackie zaspokoić może, a to pod następującemi

w  a  i* ii  11 k  a  i i i  i :
Życzący sobie korzystać z CZATELNI, dostaje za zw yk ły  abona­
ment dw ie  książki odrazu, w jednym lub kilku językach, pojedyri- 
czo lub razem ; może je  codzi® ,, , , ,e  (w yjąw szy Niedziele i św ięta) 
od godziny 9tej do 12tej zrana, a  następnie od godziny 2 do 6tej 
popołudniu wym ieniać, i płaci za t0 7‘ S»ry:

na 1 miesiąc. c . 15 z-lp.na 0 miesięcy . • *

W szakże ktoby°kr o e S e  30 W -  użytkowania
wzmiankowanej C zytelni, dostanie na które b e l / e  sicgarni 

,  • i • r r o z m a i t y c h ,  które będzie mógł sobiepodpisanego za 2 0 /.łp  dzieł i " z" •,obania wyhĆaŁ:.
z rożnych gałęzi literatury weuie I f u l  in  t t -

Kraków 25 paźdz. 1849‘.

nnw odóW  niezależnych od Redakcyi w y- 
1 r . .. .'.„Łići pod nazwOd chwili zawieszenia z puv»e—, ...

dawnictwa dziennika dla Płci Żeńskiej
dziennie ponawiane zapytywania W  1 - ■ zasiłku du"
się uk aże : domyślać nam się *a, ^ Y j  flu-
chowo-umysłowego dla moich rodaczek. na z | żające się długie 
zimowe wieczory zw łaszcza, W  “f 1">™4 ,b l* f  ro -
dzaju pism w k raj u — pośpieszam 0 kią"'i aj ą -
ccmu sie życzeniu, donosząc niniejsz. ■ • • •ląccin listopa­
dem r. b! Wianki znów wychodzić p o e x i « ^ aw 'era(J hędą przed­
mioty następujące: Część m oralną, . - "yehowaniu
Pow ieści, — P o c z y c .-  ~  
ważniejszych współczi

rtalną ■> na prowincyi
* przesełką 2 f( 30 k r kt4órą  to kw artalną przedpłatę życzące o- 
80b.V prenumerować, raczą oile można najspieszniej bez frankow a­
nia nadesłać, adresując: Do Redakcyi W ianków,
F erdynanda  JV. S61  
( 2 -3 )

/gubiono Szpilkę
m ęzk ą , z ło tą  z c za rn ą  em a lią , w  fo rm ie  węz/K
ktoby takową znalazłszy, w R e d a k c y i  C z a s u  oddać ra cz y ł, o- 
trzym a w a r t o ś ć  / . l o t u  z podziękowaniem w nagrodę.

Kraków dnia 27 października 1849. (2 2 7 -3 )

la“J S P R Z E D A Z

KAWIARNI i '
( r a z e m  lu b  p o je d y n c z o ) .

W m ieście cyrkułowem R z e s z o w ie  jes t z wolnej ręki do sprze­
dania doni, trwale z kamienia w r. 1834 nowo wybudowany, w któ­
rym sic i ' iikieniia, f rak ly e rn ia , Itilanl znajdują, do którego 
również W i lift • i l ik ie rów  wyszynk przywiązany* jes t. —■
Domu tego wziętośc je s t już oddawna utrw aloną; nadto sytuowany' 
przy głównym  gościńcu w środku m iasta, sposobny na dom za* 
jezdny lub inne podobne znaczniejsze przedsiębiorstwo. Sądzę iż 
powinienem zwrócić uwagę moich towarzyszów, jakoteż innych k u ­
pców na kupno pod tylu względami korzystne, tćmbardziej, że ty l­
ko stan zdrowia powoduje mną do odstąpienia od mojego dotych­
czasowego zatrudnienia. Bliższą wiadomość udziela na f r a n k o ­
w a n e  listy, zaw ierające wyraźny adres, niżej podpisany właściciel* 

Rzeszów w październiku 1849.
Jnkoh Obreclit.

(2 -3 )  upoważniony m. cukiernik i fabrykant likierów*

Rom murowany piętrowy o 12tu poko­
jac h , 7. murowaneim 
stajn iam i, wozownią'

oficyną i Z wielkim ogrodom warzywnym i owocowym. jest 
w  K r a k o w i e  z wolnej ręki do nabycia. — Bliższa Wiadomość 
w  K rakow ie: u W go Eranciszka Jakubowskiego c. k. N otarvu- 
sza ; w Tarnow ie: u W go Bandrowskiego Adw okata; w e  L w O ' 
w ie: u W go Augusta W ysockiego. C2-^)

Dworek;z zabudowaniem i ogrodem, obejmującym ob- 
szerności morgów gruntu trzy, w przedmieściu 
K l e p  a r  z położony, do sprzedania; życząc)' 

sobie powziąść wiadomość, zgłosi się pod Ner 230 w Gm. II. prz)' 
ulicy Grodzkiej. — Uprasza się, aby użycie f a k t o r ó w ,  miejscu 
niemiało. [*422] —- (2 -3 )

Piśmienni* ^ 0 Kpinik?
zesnych, towarzystwo, obchodzący eh; wrcszcic

[208J Obywatel z Galicyi wschodniej chce

KUPIĆ MAJĘTNOŚĆ
z dwóch lub trzech w io s e k  z łożoną, dotąd osobne Dominium sta­
nowiącą, w obwodzie T a rn o w sk im , B ocheńskim , Jasie lsk im . S/tU' 
cleckim lub W adow ickim  położoną, za gotową Listam i Zastawne-1 
mi Galmyjskicmi zapłatę. Bliższą wiadomość udzieli ustnie J ó / . r f

pod L . 5 2 9  p rz y  u licy  K lo ry ań sk ić jb a ro n  I l a d / . i e w i r x  w  dom u
zam ieszkały. (3 )

o lr z e b u ja c y  n a u c z y c i e l i  d o i i i o w y c l i , g u w e n i c r ó M  ' j  
g u w e r n a n t e k  itd. raczą  się zgłosić ustnie lub piśmienniezgłosić
do podpisanego | ) , .  A lt l lU il l l l

miesz. p. ulicy: N lriir S r l iw e i i ln i f / .e r - S t r a s s e
w W r o c ł a w i u .

J a  3 I
( 2 1 5 )  w  W i to c  r. A W Il . ( 2 - 4 )  [

| 2 I 2 |  P o d p isa n e  B ióro  In fo rm a c y jn e  o trz y m a ło  z z a g ra n ic z n y c h  
p a ń s tw  w e z w a n i e  z a k u p y w a n i a  d u l i r ,  j a k o te ż  i pom n ie jszy ch  
p o s ia d ło śc i w  G a lic y i ,  lub n a  ta k o w e  k a p i ta ły  h y p o te k o w a ć ; p rz e ­
to  pp. w ła ś c ic ie le  dóbr m a ją c  ch ęć  w ła s n o ś c i  sw e  s p rz e d a ć ,  lub  n» 
ta k o w e  p o ż y cz k i n a  b a rd z o  m a łe  p ro c e n ta  o s ią g n ą ć ,  r a c z a  s ie  za 
o p ła co n em , l l s t a m , , z  p rz y łą c z e n ie m  d o k ła d n ie  z rz ą d z o n y c h  w y k a ­
zów  d o ty c z ą c y c h  s ,c  d o b r do pod p isan eg o  z g ło s i ć ,  k tó re  b liższa  
w ia d o m o ść  u d z i e l , . -  /  B ió ra  In fo rm ac . -  T a rn ó w  2 3  p a źd z . 1849. 
t  ‘____________   J .  U e c l i f i l e g e n  . a je n t publ.

Fortepian

opis Mód i robót' rocznych; ? z ryc*11̂  M?d 1 hafl0*  przy każdym 
numerze * - - 1 nnra" ’" “ Ł~>--
dzink

toe  L w o w ie  Plac 

Ju lia  Goczałkowska, Redaktorka.

Orzechowy o 6ciu ok taw ach , jest z» 
18scie dukatów do nabycia. — Bliższa 

. . .  ., . — wiadomość w handlu bławatnym  pani*Aloizego Sell w ar ca w Krakowie. ^3)

Frzyjetliali  do Krakowa dnia 29go P a źd z ie rn ika :  h lro l  
Malisz adwokat z Pragi, Emmanuel Kostaky Dr prawa w ła ś  dóbr 
z Berlina, Kalikst baron Borowski z Sieniawy, j a n ' J a r u n t o w s k i  
w łaś. dóbr z Belgii, Edward Kalkreuth w łaś. dóbr z Prus.

Odjechali: Bor. A. Pournotz do Krom icryża, Nad por. Schenk 
do Presburga, Sew eryna lir. Borkowska do W iednia, lir. P o t o c k i  
Henryk i lir. Helena Potocka do Polski, jen.-m ajor. Sartouns do 
Berna.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kuru krakowski 7. dnia 3 0  l*a/.d. Banknoty 100*/2. Pruski ku­

ran t 5 — Im peryały ros. 34 20. Ruble srebrne n o w e  '
Dukaty złp. 20. — L isty zastawne Król. Polsk. 100*/,.

Kurs lwowski z dnia 2(i pa/.dz. Dukat holenderski Z łr .  4 5*’: 
Dukat austryacki 5 2. — Półim peryały ros. 8  38 kr. — P o l s k '  
kurant 1 14. — Rubel sr. ros. 1 40. — Galicyjskie L isty  zasta­
wne 100 30.

Kurs wrocławski 7. d. 27 Pażd. Banknoty austr. 96. — Pol­
skie papiery 95 V, — L isty  zastawne Król. Pols. 95. — Akcyc 
kolei żel. Krako. -g ó rn o -sz lą s . 65.

Teatr Narodowy. D ziś  po ra z  p ie rw s z y  D ożyw ocie. O ry g i­
n a ln a  k o m e d y a  h r . A le k s . F r e d r ą  w  trz e c h  a k ta c h .

SPOSTRZEŻENIA m e t e o r o l o g i c z n e .
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